
ROK VIII Nr. 4.
ORĘDOWNIK

trych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZEDPŁATA KWARTALNA 

wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki.

Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 

przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego.

EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Baczyńskich.

LISTY
nadselań należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Seweryna opata 
Jutro: Juliana i Marcyanny Poznań, Wtorek 8 Stycznia 1878. Wschód słońca 8.10, zach. 4.4.

Długość dnia 7 god. 55 min.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowincyacli 2 marki (20 sgr.) 
w Clalieyi . . 1 złr. 50 cent, 
w mieście kwart. 1 mk. 75 f. (17 ll,i sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąc . . . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 groszy.)

Poznań, 7. stycznia.
— * W niedzielnej „Pos. Ztg.“ znaduje- 

rny bardzo ważną wiadomość, że minister oświe­
cenia zakazał nie tylko w Prusach Zachodnich 
i Górnem Szląsku, ale także w W. Księstwie 
uczyć dzieci polskie w najniższych oddzia­
łach religii po niemiecko.

Wiadomość tę nazywamy pod wielu względa­
mi bardzo ważną.

Najprzód postwierdza ów zakaz ministeryalny, 
że nasze władze prowincjonalne idą dalej w 
rugowaniu języka polskiego z szkól, aniżeli spra­
wiedliwość nakazuje, aniżeli sobie nawet tego w 
Berlinie życzą.

Dalej odsłania nieprawne postępowanie po­
wiatowych inspektorów szkólnych, nakazujących 
uczyć religii w wszystkich oddziałach po niemie­
cku, jako też nieprawne i niestosowne zachowa­
nie się rejencyi obwodowych, które zamiast kar­
cić,. znosiły, a kto wie, czy nawet same nie na­
kazywały inspektorom zaprowadzać naukę religii 
w języku niemieckim. Już według Rozporządze­
nia szkólnego z 27. 10. 73. wolno było tylko w 
dwóch wyższych oddziałach uczyć religii po nie­
miecku, w najniższym zaś miał być wykład pol­
ski. Rejencye zatem same powinny były czuwać, 
by w najniższych oddziałach uczono religii po 
polsku, tymczasem rejencye tego nie robiły, a 
nawet odrzucały bezwzględnie skargi na to nie­
prawne postępowania, jak się to stało z skargą 
wysłaną z wieca wolsztyńskiego w roku zsszłym. 
Ażeby nadużyciom, jakie się z wielką krzywdą 
dla naszych dzieci dzieją w wszystkich zacho­
dnich i północnych powiatach, zapobiedz, trzeba 
było, ażeby minister sam wziął w obronę to, co 
nam władza prowincyonalna zapewniła na pa­
pierze, a czego nie przestrzegła w praktyce.

Wreszcie zakaz ten ministeryalny pokazuje, że 
rząd nie myśli aż do ostateczności doprowadzać 
groźby zapowiedzianej przez księcia Bismarka 
ludności polskiej już 9. lutego 1872, że „dopóki 
się będą dopominali Polacy o rozszerzenie praw 
języka polskiego, . dopóty rząd będzie wydawał 
rozporządzenia na korzyść niemieckiego języka a 
nie korzyść polskiego," — bo zakaz ministeryal­
ny jest z względu na praktykę szkólną niewątpli­
wie ustępstwem na korzyść języka 
polskiego.
' Choć to ustępstwo odnosi się tylko do prakty­

ki a zasad dzisiejszego systemu w niczem nie 
zmienia, to jednak wiadomość o niem przyjmie 
ludność polska zapewne z prawdziwem zadowole­
niem, bo będzie mogła żywić nadzieję, że jeśli 
rząd użnaje, iż skutkiem niemieckiej nauki w re­
ligii „umysł dziecka się zabija," to z czasem 
może i to rząd uzna, że i przy innych przed­
miotach naukowych trzeba będzie koniecznie przy­
wrócić język polski jako wykładowy, jeżeli umy­
sły dzieci polskich nie mają być mechanicznie 
tylko tresowane i skutkiem tego cała ludność 
polska w zaborze pruskim wskazywaną na nędzę 
umysłową i materyalną.

Miejmy nadzieję, że się doczekamy tego, ale 
trzeba nam o to ustawicznie pukać, zbierać się 
na wiece i z wieców wysyłać skargi do mini­
sterstwa.

— * W sejmie pod koniec roku zeszłego 
wspomniał ks. dr. Franz, poseł z Szląska, iż jeden 

z iuspektorów szkólnych napisał do rejencyi opolskiej, 
„aby tym nauczycielom, którzy przy wyborach za 
rządem głosowali, dać małe wynagrodzenie pie­
niężne, bo pieniądz to najlepszy środek, by nau­
czycieli wyeiągnąć z obozu klerykalnego, to jest 
katolickiego". Na to miała—według ks. dr. Fran- 
za — odpowiedzieć rejencya opolska, że nie może 
zastósować się do tego wniosku, bo obecnie nie 
ma na to w kasie pieniędzy. A więc gdyby były 
pieniądze, to — co innego.

Sądzono ogólnie, że wniosek taki, tak ubliża­
jący nauczycielom, bo chcący ich przekupować za 
„nagrodzaniem" 20 lub 25 marek pruskich, mógł 
być rejencyi opolskiej podany chyba przez jakiego 
liberaluego ekonoma, leśniczego lub wójta, których 
także robią inspektorami szkólnymi. Aż tu naraz 
katolicka gazeta wychodząca w Nissie na Szląsku 
donosi, że owym inspektorem nie był żaden zwy­
czajny człowiek, nie mający dostatecznego wy­
kształcenia, ale sędzia powiatowy z Grotkowa p. 
Schmidt. Rejencya opolska oddała natychmiast 
tę sprawę prokuratorowi, aby redaktorowi owej 
gazety na podstawie znanego paragrafu wytoczył 
proces, że popisał o sędzin powiatowym fałsze, 
rzeczy niebywałe, które go mogły w opinii publi­
cznej zohydzić.

Niestety — rejencya musiała niebawem skargę 
cofnąć. Redaktor bowiem, stanąwszy na terminie 
śledzczym, wyraził swe ogromne zdziwienie, jak 
rejencya opolska w tyr.xi w tym biurze, pod tym 
« pod tym numerem — co oskarżony redaktor 
szczegółowo wymienił — ma wszystkie listy pana 
sędziego zachowane, w których się o to dopomi­
nał. Oczywiście na tern proces się skończył — i 
redaktor opuścił sąd z gęstą miną.

Coś podobnego, a nawet ciekawszego, zdarzyło 
się niedawno i naszej redakcyi, o czem dotąd z 
pewnych powodów nie wieleśmy się rozpisywali. 
Podaliśmy korespondencyą o postępowaniu pe­
wnego powiatowego szkólnego inspektora z nau­
czycielem w Brodnicy, ale nazwiska inspektora 
i nazwiska nauczyciela nie wypisaliśmy w cało­
ści, oznaczając je tylko pierwszą głoską. Nie 
upłynęło kilka tygodni, już się czuje pan inspe­
ktor osobiście obrażonym i sam wnosi u proku­
ratora o wytoczenie skargi. Był to inspektor 
szkólny powiatu śremskiego, który jako taki kon­
troluje szkołę w Brodnicy pod Śremem.

Na terminie audencyjnym spostrzega tenże pan 
po odczytauiu korespondencyi, że to jednak nie 
on obrażony, bo była tam mowa o stosunkach, 
które nie istnieją w Brodnicy pod Śremem, cho­
ciaż, sądząc po pierwszych głoskach nazwisk, 
mógł je odnosić do siebie i tamtejszego nauczy­
ciela. Sędziowie spostrzegli się, że była tam 
mowa o Brodnicy wprawdzie ale w Prusach Za­
chodnich, gdzie inspektor i nauczyciel na te sa­
me głoski swe nazwiska zaczynają. Rzeczywiście 
obrażony, nie czuł się obrażonym; ten co ska­
rżył o obrazę, obrażonym nie był i tak proces 
upadł.

Pominąwszy wszakże to, w jaki sposób dostają 
się często redaktorzy na ławę oskarżonych, po- 
dajemy powyższą wiadomość o wypadku na Szlą­
sku, aby nasi czytelnicy mieli przykład, jak się 
to niektóre sprawy publiczne, mianowicie w szkól- 
nictwie załatwiają.

Na Szląsku dojdą jeszcze czasem do tajemni­
cy jeżeli nie zupełnej, to w części, ale my nie 
mamy żadnych środków, by wybadać, co w tej 
lub w owej sprawie piszą inspektorowie szkólni 
do rejencyi. A piszą oni nie mało! Dla tego 
też czujność nasza w tej sprawie powinna być 
tern większą,

— * Xa wiec do K o t o w a zebrało się wczo­
rajszej niedzieli około trzysta ludzi i to prze­
ważnie gospodarzy z okolicznych gmin, jak zFa- 
bianowa, Plewisk, z Komornik i Żabikowa, tak, 

I że lokal gospodarza Drzewickiego wszystkich ob­
jąć nie mógł i wielu musiało stać w sieni a na­
wet na dworze przy oknach.

Wiec zagaił p. Tomczak Szymon, gospodarz 
z Fabianowa, poczem obrano na przewodniczą­
cego ks. Śliwińskiego, wikaryusza z Komornik. 
Ks. Bronisław Jankę w blisko godzinnej jędrnej 
mowie mówił o prawach majowych, dr. Szymań­
ski o stósunkach szkólnych. Uchwalono adres 
do Ojca św., który ma być posłany na ręce ks. 
Kardynała Prymasa Ledóchowskiego do Rzymu 
i petycyą w sprawie szkolnej do ministra oświe­
cenia. Rezolucyą, w której uwzględniono stó- 
sunki szkolne gmin Fabianowa, Komornik, Ple­
wisk i Żabikowa podamy dla braku miejsca w 
przyszłym numerze.

— * O<1 Patrona Kółek rólniczych odbie­
ramy następującą odezwę:

Do
Szanownych Prezesów Kółek rólniczo- 

włościańskich.
Już pięć tygodni minęło, jak wyprawiłem do Szano­

wnych Panów odezwę, w której prosiłem o nadesłanie 
sprawozdań z rocznych czynności Kółek najpóźniej do 
1. stycznia br. Dzisiaj mamy już 5. stycznia, a na 108 
spodziewanych sprawozdań, odebrałem dopiero 46. Nie 
moja wina, że zalegającym dotąd z sprawozdaniami 
panom Prezesom zniewolony jestem przypomnieć, że 
przez nich samyćhdo wydawnictwa Roczników Kółek 
na Walnem Zebraniu Delegatów zostałem upoważniony. 
Pragnę wywiązać się z podjętego obowiązku, ale Pa­
nowie raczcie z swej strony dopełnić także swego i 
bądźcie łaskawi dostawić mi sprawozdania, ten główny 
do Roczników materyał, najdalej do 12 mb.

Mocnoby mnie bolało, gdybym był zmuszony druko­
wać imiona prezesów obok nazwy Kółka na pustej kar­
cie papieru, nie tracę jednak nadziei, że Panowie ra­
czycie oszczędzić mi tej przykrości.

M. Jackowski.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Straty, jakie inne katolickie dyecezye Niemiec 
ponoszą przez śmierć prawowitych kapłanów i 
osierocenie parafii, są też bardzo wielkie. I tak: 
od 1. listopada 1876. do końca roku 1877. umar­
ło w archidyecezyi kolońskiej w ogóle 43 księży, 
a pomiędzy tymi 27 proboszczów a 16 wikaryu­
szów. Parafii osieroconych liczyła archidyecezya 
ta w końcu zeszłego roku 116.

— W dyecezyi paderborneńskiej umarło od l. pa­
ździernika 1876. do 1. października 1877. 29 ka­
płanów i to proboszczów 18 a wikaryuszów 11. 
Po pierwszym październiku jeszcze trzech umarło 
tam księży. Od początku walki z Kościołem 
umarło ogółem w dyecezyi paderborneńskiej 115, 
na których miejsce nie można było posłać na­
stępców. Biskupstwo to liczy obecnie 27 parafii 
bez pasterzy, a 68 bez proboszczów. W dyecezyi 
monasterskiej opróżnionych zostało 27 miejsc du­
chownych, ;a zmarło tamże w ciągu ostatniego 
roku 15 proboszczów i 12 kapelanów i wikaryuszów.

Jakie to przerażające będą skutki takiego ogro­
mnego osierocenia parafii, nie potrzeba nadmie­
niać. Może da Bóg, że się w tym nowym roku 
wszystko zmieni na lepsze, wedle obietnicy cesar­
skiej, o czem mówimy pod Nowinami.

— Podajemy następny wykaz skutków praw 
majowych w archidyecezyi gnieźnieńskiej i po­
znańskiej podług „Kuryera."

V. Straty materyalne duchowieństwa i wiernych 
świeckich nie dadzą się dokładnie obliczyć. Stó- 
sownie do zakomunikowanego przez rząd obu 
Izbom sejmowym wykazu sum zatrzymywanych 
duchowieństwu i zakładom kościelnym katolickim 
na mocy ustawy „obrokowej" z dnia 22. kwietnia 
1875. tracą obie nasze dyecezye rocznie po 
190,140 marek i 75,320 m., razem 265,460 mrk., 
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czem objęta jest pensya J. Emin. Najprzew. Kar- 
dynała-Arcybiskupa w ilości 36,000 marek, pen- 
sye i inne prestaeye kapituły poznańskiej w ilości 
blisko 45,000 m. i kapituły gnieźnieńskiej około 
42,000 m., dodatki dla seminaryów, pensje nie­
których proboszczów i wikaryuszy, jako to; w 
Trzemesznie, Kruświcy, Strzelnie, Wągrówcu itd., 
jako też znaczne sumy za abluowane meszne i 
inne daniny, zatrzymywane także księżom w li­
cznych parafiach, jako to: w Kaszczorze, Ciosańcu 
itd. Przypuściwszy, że suma powyżej podana zga­
dza się z prawdą, byłoby duchowieństwo i kościo­
ły katolickie od 1. lipca roku 1875. dotychczas 
utraciły nie mniej jak 663,000 marek.

Do tego dodaó należy jednorazowe wydatki, 
mianowicie ogromne sumy, ściągnięte z księży 
przez p. Massenbacha, a które podług wykazów 
ogłaszanych swego czasu w „Kuryerze", wynosiły 
przeszło 200,000 m. A któż policzy jeszcze koszta 
sądowe tysiącznych procesów, koszta więzienne, 
straty spowodowane przez wygnanie i tyle innych, 
któremi kulturkampf na każdym niemal kroku 
księży obdarza? Któż policzy wreszcie koszta 
utrzymania suto opłacanych komisarzy i innych 
urzędników rządowych do zawiadywania majątkiem 
dyeceżyalnym i majątkiem tylu innych kościołów 
parafialnych, a które, jak opiewa ustawa majowa 
z roku 1875 „norweg"—z góry—z majątków przez 
nich zawiadywanych się potrącają?

O stratach poniesionych i ponoszonych wciąż 
jeszcze przez świeckich, mało dokładnych mamy 
wiadomości; tyle tylko pewną jest rzeczą, że i 
oni niejednokrotnie już na znaczne narażeni byli 
koszta, bądźto wskutek różnych procesów, więzień, 
grzywien nakładanych na członków dozorów ko­
ścielnych itp. Sami parafianie nieszczęśliwego 
Kościana pewnie już tysiące marek stracili na 
kulturkampf. Nie możemy tu jednakże chlubnej 
odmówić sobie wzmianki o rzadkim przykładzie 
bezinteresowności i ofiarności, danym przez syn­
dyka konsystorskiego w Poznaniu, p. Wyczyń- 
s k i e g o, który mimo wiek sędziwy, liczną rodzi­
nę i nieświetne zresztą majątkowe swe położenie, 
wołał zrzec się raczej rocznej pensyi 3000 marek, 
aniżeli wbrew sumieniu swojemu podawać rękę do 
wykonywania ustaw majowych. Takim ludziom 
cześć!

Od Stęszewa, 5. stycznia. Wiadomo, iż te­
raz opiekuni rządzą majątkiem małoletnich dzieci 
i pieniądze są rozmaicie powypoźyczane a najwię­
cej w listach zastawnych poumieszczane. Takie 
listy zastawne znajdują się po ^depozytach w są­
dach, opiekunowie muszą procenta od nich ścią­
gać, sądy zaś nakazują, aby opiekunowie dali ba­
czność i .donosili sądom, kiedy są listy wy­
losowane.

Teraz tacy opiekunowie, a mianowicie gospoda­
rze po wsiach, nie wiedzą gdzie tego wylosowania 
mają szukać. Idzie się do sołtysa, patrzeć do 
dzienników, to ich znaleść nie można, gospodarz 
nie wie, gdzie ich szukać, bo po niemiecku nie 
rozumie, a dzienniki są tylko po niemiecku dru­
kowane. Także panowie, którzy mają listy zasta­
wne, narzekają, że ich „Kuryer“ nie zamieszcza. 
(„Kuryer" czyni to od pewnego czasu. Przyp, 
,Oręd.“) Nie jeden chciałby zajrzeć i do „Orędo­
wnika", ale i ten nie podaje listów zastawnych. 
Byłoby dobrze, żeby to było podawane i żeby 
dzienniki rządowe po polsku były także drukowa­
ne, bo my gospodarze mamy z tą niemczyzną tyl­
ko utrapienie i szkodę, a wyrzekają na to pewno 
nie tylko u nas, ale i w innych okolicach. (Posta­
ramy się o to, aby listy zastawne były w „Orę­
downiku" podawane. Przyp. ,,Oręd.“)

Z pod Skoków, 3. stycznia. Czytając czę­
sto w „Orędowniku" o szkołach i o ich syste­
mach najwięcej mię uderzył w samo prawie ser­
ce nr. 144, gdzie jest mowa o narzucaniu dzie­
ciom niezrozumiałej obczyzny: „Oto jak papugi 
powtarzają dzieci wyrazy obce a same nie wiedzą 
co znaczą." Uderzyło mię to zdanie mocno, bo 
przebiły powłokę upłynionych lat i przypomniały 
nawet dawne czasy młodości.

Kiedym czytał te wyrazy, przypomniała mi 
się najprzód z Erancyi pewnego miasteczka nie­
daleko Paryża za czasów ostatniej wojny papuga, 
która siedząc dość wysoko, bo na trzeciem pię­
trze, wrzeszczała z całej siły, tak, że ją daleko 
na ulicach żołnierze pruscy słyszeć mogli: Gut 
cognac, — cochons! — za co ją niebawem uprzą­
tnięto. Nieboszczka przypłaciła życiem niewin­
nie, boć Pan Bóg z natury jej tak paplać nie 
kazał, tylko ludzie.

Otóż tak samo dzisiaj z dziećmi w szkołach, 
które nauczywszy się obcych wyrazów, niewiedzą 

jednak co znaczą, naśladują takowe w dobrej 
myśli, a przecież nie jedno z nich niewinnie za 
swój postęp w naukach ukaranem być może. I 
mnie swego czasu spotkał los owej papugi, choć 
mi głowy nie ukręcono. Tu pozwolę sobie przy­
toczyć przypadek z moich lat młodych.

Uczęszczając do szkoły początkowej, nauczy­
łem się w dość krótkim czasie niemieckiego czy­
tania i pisania, lecz nie wiedziałem, co który wy­
raz znaczy. Cieszyłem się w duszy z mego po­
stępu, którego i innym chciałem udzielić, tak, 
że za chwalbę własną prawie jak on kruk w 
bajce z lisem, tylko jeszcze gorzej wyszedłem. 
Mieszkałem bowiem w domu, w którego w po­
dwórzu stał dom modlitwy luteranów, tak zwa­
nych pobożnych — clie Frommen, którzy swój 
kościół od Lutra odłączyli. Czytając pewnego 
dnia w szkole książkę niemiecką Rendschmidta, 
ustęp, który do dziś jest dobitnie wydrukowany: 
Kirchentrennung, — Luther — odłączenie od ko­
ścioła, Luter — po obiedzie, będąc wolnym, po­
szedłem na podwórze i napisałem na płocie kre­
dą owe dwa niemieckie wyrazy.

Ledwom skończył, wtem chwyta mię jakiś Nie­
miec za kołnierz i niemiłosiernie powrozem okła­
da. Z krzykiem wielkim, zsiniały na całem cie­
le i przestraszony wpadłem do rodziców, bo Bóg 
świadkiem moim, że wyrazów tych nie rozumia­
łem wcale i nie wiedząc, co znaczą, myślałem, 
że mię zabić chciano. Czy to nie ból serca dla 
rodziców, widząc skrzywdzone dziecko niewinnie.

Nie mniej nauczyciele powinni czuć ciężką 
odpowiedzialność przed Bogiem, gdy uczą dzieci 
czegoś obcego, przymuszają je do wyrazów, któ­
rych One nie rozumieją, a nauczyciele nie wyło­
żą im takowych wprzódy po niemiecku. Najwię­
kszy ból był dla mnie, bom się okropnie pod 
owym powrozem uginał i wierciał się, jak pu­
szka w lodzie, gdym się dowiedział, za co mnie 
tak obito, odtąd żałowałem zawsze mych postę­
pów w obczyźnie; nie chciałem się potem wcale 
uczyć. A więc wolno powinny dzieci naśladować 
niemczyznę i to po dostatecznem nauczeniu się, 
co każdy wyraz znaczy, aby nie były wystawione 
na powrozy, od których dziś niemiłosiernie 
i niewinnie umysły dzieci polskich sinieją. Tu 
właśnie każdy powinien rozważyć, że nie jest 
podobieństwem, aby nauczyciel nie rozumiejący 
słowa polskiego, mógł dzieci tak nagle uczyć 
niemczyzny, nie przetłómaczywszy im wprzódy, 
co ten lub ów wyraz znaczy.

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. W nocy z dnia 5. 

na 6. stycznia rozeszła się w Bukareszcie wiado­
mość, że Moskale zajęli Zofią dnia 5. przed po­
łudniem, o ponieważ nie było żadnych szczegó­
łów o stoczonej bitwie, więc przypuszczano ogól­
nie, że Turcy dobrowolnie opuścili tę fortecę. 
Trzeba jeszcze odczekać sprawdzenia się tej no­
wej tureckiej klęski, bo wiadomość ta może się 
jeszcze nie sprawdzić. Prędzej czy później je­
dnak podda się Zofia, bo siły Turków są w tej 
stronie za słabe, by nie uledz przeważnym siłom 
moskiewskim, podszytym w dodatku serbskiemi 
batalionami.

W dniu 3. b. m. cofnęli się Turcy z Kamarli 
gnani przez Moskali aż do Ślatycy. Odwrót ten 
przygotował niejako opuszczenie Zofii, bo umożli­
wił związek armii jenerała Hurki z kolumnami 
armii głównej, stojącemi w wąwozach Tetewecz 
i Trojan. Widocznem jest, że Turcy zupełnie 
już opuścili myśl oporu w zachodniej Bułgaryi 
i chcą wszystkie swe siły zebrać pod Adryano- 
polem, dla zasłonięcia stolicy, jednakże korpusy 
tureckie cofające się od Zofii i Ślatycy ku Adry- 
anopolowi będą miały dość do czynienia, za nim 
tam dojść zdołają, bo Moskale energicznie ścigać 
ich będą. Jest bowiem pewnem, że jenerał Hur- 
ko nie będzie się bawił w Zofii, ale powierzy­
wszy jej obsadzenie Serbom, sam z wszystkiemi 
siłami swemi podąży za Turkami. Jeżeli z ru­
chem tym połączy się Skobielew, zachodząc Tur­
kom drogę przez wąwozy Tetewecz i Trojana, 
tedy Turcy wzięci we dwa ognie nie zdołają się 
przedrzeć do głównego pod Adryanopolem obozu.

Armia carewicza stoi bezczynnie nad Łomem i 
nic nie słychać, by Moskale zrobili jakie postępy 
w otoczeniu Ruszczuku. Ale za to podwojono mo­
skiewską załogę w Giuergiewie po drugiej stronie 
Dunaju w Rumunii, bo od kilku tygodni spodziewają 
się już Moskale zamarznięcia rzeki i chcieliby za­
atakować Ruszczuk od tej strony. Jednakże do­
tychczas czekają daremnie. Po Dunaju idzie gę­
sta kra, mosty są zerwane a statki na rzekę pu­

ścić się nie mogą. Takie położenie jest ze wszech 
miar niedogodnem dla Moskali, bo ani wojsk, ani 
amunicyi przewieść nie można, a wojska stojące 
w Bułgaryi głównie te, co są w Szypce i etropol- 
skim Bałkanie, cierpią głód i ani koni wyżywić 
czem nie mają. Śmiertelność w armii .moskiew­
skiej jest bardzo znaczna, a sprawozdawca pewne­
go dziennika donosi z Zimnicy, że samych cho­
rych, nie wliczając rannych, leży w rumuńskich i 
bułgarskich lazaretach najmniej 26 tysięcy.

— Zasiadujący w Carogrodzie parlament ture­
cki uchwalił adres do sułtana, w którym oskarża 
ministerstwo, iż nie miało ani w politycznych ani 
w wojskowych sprawach, dopełnić swych obowiąz­
ków, a nadto żądają posłowie, ażeby rząd przedło­
żył Izbie prawo, tyczące się służby wojskowej 
chrześcian w Turcyi, jako też ażeby rząd natych­
miast zaprowadził potrzebne dla państwa reformy.

Jest to już dostateczny dowód niezaufania na­
rodu do gospodarki prowadzonej w państwie przez 
ministrów, ale posłowie idą jeszcze dalej i żądają 
od ministrów wojny i marynarki objaśnień szcze­
gółowych, na co myślą zużyć żądany przez nich 
kredyt 51 milionów. Wszędzie nie zawadzi żądać 
ścisłych od ministrów rachunków, a w Turcyi jest 
to nieznaną dotychczas, ale niezbędną konie­
cznością.

— Go do ostatnich serbskich zwycięztw, to okła­
mali świat bez wstydnie, bo Leskowaczu wcale nie 
zdobyli, a i pod Pirotem nie połączyli się jeszcze 
z Moskalami. Caribrod wprawdzie zajęli Serbowie, 
ale bez walki.

— „Polit. Corr." zapewnia, że szczepy albań­
skie, które miały się połączyć z Czarnogór- 
c a m i, opuściły chorągiew księcia Nikity i po­
wracają do domu przekupione złotem angielskim.

— Moskale zdołali nareszcie opanować ze wszech 
stron Erzerum w Azy i zajęciem ważnego punktu 
Ilidsza, przez który prowadzi droga na Erzinghian 
i Trapezunt. Jednakże zajęcie Erzerumu może się 
jeszcze przeciągnąć czas pewien, gdyż jenerał Hei- 
man miał otrzymać rozkaz, aby ani bombardował, 
ani szturmował miasta, jeno po prostu głodem 
wziął. Będzie to trochę dłużej trwało, ale mniej 
ofiar pochłonie i tern pewniej Moskali doprowadzi 
do celu, że na posiłki i prowiant Erzerumu już 
rachować nie może, od czasu jak stało się wido­
cznem, że rząd turecki zebrać pragnie wszystkie 
siły pod Adryanopolem, Armenią zupełnie poświę­
cając swemu losowi.

Kiemey. Cesarz Wilhelm, przyjmując życze­
nia noworoczne swych ministrów, wyraził nadzie-' 
ję, iż rok nowy przyniesie pokój, tak na zewnątrz 
jak i na wewnątrz kraju. W słowach cesarskich 
możemy czerpać dla siebie otuchę, boć jeżeli sam 
cesarz spostrzegł, jak jest dla państwa szkodliwą 
walka z Kościołem, tedy walka ta ustać musi.

— Pan Benningsen kazał napisać w piśmie, z 
którem ma stosunki, iż nieprawdą- jest jakoby 
rokowania między księciem Bismarkiem a libe­
rałami zerwane były. Owszem zmiany, o któ­
rych radzą, są tak ważne, że nie można ich tak 
bez wszystkiego załatwić. Chodzi bowiem o ści­
ślejsze złączenie władz dawnych państwa pruskie­
go z nowemi władzami państwa niemieckiego, i 
o utworzenie zupełnie nowego urzędu, zastępcy 
księcia kanclerza, czyli po prostu, o ściślejsze 
skojarzenie interesów pruskich z interesami wiel­
kiej niemieckiej ojczyzny. Sprawy takie wyma­
gają zmiany konstytucji i przyzwolenia na nie 
samego cesarza, a zatem nieprzyzwoicie byłoby 
rozpisywać się o nich po gazetach, dopóki nie 
nastąpi przyzwolenie cesarskie.

Na takie to wysokie szczudła . wchodzą libera- 
ły, którym się widać wydaje, że bez ich pomocy 
sprawy państwa niemieckiego nie mogłyby po­
stąpić naprzód. Inne gazety piszą, że książę 
Bismark po prostu bawi się z większością libe­
ralną Izby, i za pokazywane jej zręcznie mami- 
dła wielkości, pragnie zapewnić sobie jej głosy 
w parlamencie na różne nowe projekta praw, a 
głównie na nałożenie nowych podatków pośre­
dnich, któremiby można pokryć niedobór 40 
milionów marek, w tym roku powstający w przy­
chodach państwa. Gospodarne Prusy nie znały 
niedoborów w budżecie, wielkie Niemcy zaczyna­
ją już więcej kosztować, niż przynoszą. Smutna 
to nadzieja i wszelkie łataniny nic nań nie po­
mogą, bo tylko zupełna zmiana gospodarstwa 
państwowego może tak przykrej niespodziance 
na przyszłość zaradzić.

— Pan Goutant-Biron były poseł francuski 
wyjechał dnia 5. stycznia z Berlina, obdarzony 
na drogę przez cesarza orderem orła czarnego, 
i to podobno na osobne życzenie księcia Bismar- 
ka, który chciał w ten sposób uczcić rząd fran­
cuski w osobie nie łubianego przez siebie posła. 



— Prezes ministerstwa węgierskiego Tisza wy­
jechał we środę z Berlina, i już przyjął życzenia 
noworoczne partyi liberalnej w Peszcie. Po coby 
jednak do Berlina jeździł, ani słówkiem nie ob­
jawił, prosząc tylko większość parlamentu wę­
gierskiego o poparcie w usiłowaniach swoich, 
które dobro i spokój ojczyzny mają na celu.

— Rząd niemiecki przeznaczył dwóch urzę­
dników z’Królewca, Którzy mają pojechać do Pe­
tersburga i radzić nad sposobami usunięcia nie­
znośnych trudności celnych, jakie zachodzą mię­
dzy państwami niemieckiem i moskiewskiem. Je­
dnakże narady te nastąpią dopiero po skończo­
nej wojnie, boć teraz Moskale nie mają głowy 
do tego.

— 808 obywateli i ojców rodzin, tak katoli­
ków jakoteż i ewanieiików, miasta Głubczyc 
podało do cesarza petycyą w miesiącu listopa­
dzie, protestującą przeciw szkole symultannej, 
która minister Falk w tym mieście zaprowadzić 
kazał. Cesarz petycyą tę oddał do przejrzenia 
ministrowi Falkowi, a ten w tych dniach prze­
słał petentom odpowiedź odmowną.

Francya. Ministerstwo naglone przez publi­
czną opinią, by wyjaśniło owe rozkazy wysłane do 
komend wojskowych w pierwszej połowie grudnia, 
odpowiedziało, że to chodziło o zwykłe rozkazy 
tyczące się zachowania porządku w armii, a nie o 
jakieś przygotowania do zamachu stanu, i że przez 
złe zrozumienie tych rozkazów przez jenerała 
Bressolles. w mieście Limoges i niekarność nie­
których tamtejszych oficerów, powstały niesłu­
szne podejrzenia ubliżające rządowi.

Gazety jednak liberalne nie zadawalniają się 
tym objaśnieniem i twierdzą upornie, że obecne 
ministerstwo chciało wytoczyć śledztwo w tej 
sprawie, ale minister wojny oparł się temu, do­
wodząc, że za wiele osób wysoko położonych jest 
wmięszanych w tę sprawę, by ją rozmazywać było 
można. Cokolwiekbądź republikanie mają chrapkę 
na jenerałów i samego ministra wojny, których 
posądzają o katolickie zachowawcze zasady i po­
starają się za pomocą interpelacyi w Izbie pod­
stawić im stołka.

— W okolicy Perpiguan w południowej Fran- 
cyi wybuchły w nocy zeszłego czwartku na piątek 
rozruchy. Ludność oblegała dom, w którym znaj­
dowali się dwaj żandarmi, wysłani tam dla are­
sztowania jakiejś osoby. W innym kraju taki po- 
jedyńczy wypadek Byłby bez znaczenia, ale w go­
rąco kąpanej Franćyi lada iskierka pożar wzniecić 
może.

— Gambetta bardzo króciuteńko pobawił w Rzy­
mie, w czwartek bowiem po południu już wyje­
chał, pożegnany i powitany tegoż samego dnia 
przez włoskiego króla. Liberalni ministrowie uga- 
szczali też wedle sił swojego gościa. Czy p. Gam- 
betta zdołał samem swojem ukazaniem się w 
Rzymie, zwyciężyć i rozbić przymierze Włoch z 
państwem niemieckiem, trudno zaiste przypuszczać.

Austrya. Cesarz obdarzył, w dzień Nowego 
Roku kanclerza państwa Andrassego orderem zło­
tego runa. Wypadek ten dla tego zwraca uwagę, 
iż order ten jest to oznaka monarsza, którą do­
tychczas w nadzwyczajnie rzadkich przypadkach 
udzielają nie koronowanym głowom. Musi teiy 
cesarz nadzwyczaj być zadowolonym z polityki 
i działania swego ministra, kiedy go w tak wy­
jątkowy odznaczył sposób.

— Cesarzowa austryacka wyjechała w ^tych 
dniach z synem do Anglii—na polowanie na lisy. 
Jakkolwiek cesarzowa Elżbieta ma być nadzwy­
czajną zwolenniczką jazdy konnej i polowania, tru­
dno przypuścić, by w dzisiejszych niespokojnych 
czasach, po-to tylko daleką odbywała podróż, by 
wziąść udział w sławnych angielskich za lisami 
gonitwach. Podróż ta wypadła w każdym razie 
niespodzianie i jest dość zadziwiającą.

Włochy. Król włoski przyjmując w Nowy 
Rok życzenia ministrów i członków obu Izb, nie­
ostrożnie się wygadał, że obecne czasy są tak nie­
spokojne, iż Włochy na wszelki przypadek przy­
gotowane być muszą, a zgoda stronnictw w Izbie 
poselskiej i senacie, koniecznie jest potrzebną dla 
utrzymania całości i bezpieczeństwa państwa. 
Mowa ta zrobiła wielkie wrażenie, a jednoczesny 
pobyt Gambetty w Rzymie i wielkie przygotowa­
nia wojenne, jakie Włochy w tajemnicy czynić 
mają, naprowadziły na myśl, że rząd włoski do 
jakiejś wojny się przygotowywa. Dzienniki rządo­
we odwołują tedy na gwałt znaczenie słów kró­
lewskich i zaprzeczają jakoby Gambetta miał ja­
kiekolwiek narady z ministrami włoskimi.

Lepiej jednak wierzyć temu, co jest, niż temu, 
co gazety urzędowe w ludzi wmówić usiłują.

— Jenerał Lamormora zdolny polityk i woj­
skowy i wielki przeciwnik ścisłych stósunków rzą­

du włoskiego z niemieckim, umarł dnia 5. bm. we 
Florencyi. W ostatnich czasach miewał się jene­
rał lepiej, i jako prawy syn Kościoła wyprosił 
sobie u Ojca św. audyencyę, który jakkolwiek cier­
piący raczył go do siebie przypuścić. Przeczu­
ciem widać wiedziony, ehciał jenerał przed śmier­
cią Ojca św. obaczyć i pożegnać

Anglia. Urzędowy „Standard11 zapewuia, że 
rząd angielski zażądał stanowczo od Moskali orze­
czenia warunków, na których chcieliby zawrzeć 
pokój z Turcyą, a jeżeli rząd moskiewski odrzuci 
orędownictwo angielskie i dalszą wojnę prowadzić 
z Turcyą będzie, tedy rząd angielski oświadczy 
stanowczo, że ani na zupełny upadek Turcyi, ani 
na zawarcie pokoju bez udziału mocarstw nigdy 
nie zezwoli. Wygląda to zupełnie na wypowie­
dzenie wojny — ale między słowem, a czynem, 
wielka różnica.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 7, stycznia. W piątek spoczęła, w Bogu 

śp. Apolonia Motty, w Poznaniu, matrona powszechnie 
szanowana. Pogrzeb odbędzie się dziś po południu.

— * W Wielkich Strzelcach na Górnem Szląsku 
odbyły się 30. grudnia r. z. dwa wielkie zebrania. 
Matek chrześciańskich, jedno polskich, dru­
gie niemieckich. Na polskie zebranie zgromadziło się 
przeszło tysiąc matek i młodych córek, tak źe w ob­
szernej sali p. Szreiera mówcy nie mogli się przedo­
stać na mównicę. Przemawiali najprzód redaktor Przy- 
mczyński z Bytomia o obowiązkach kobiety w gospo­
darstwie ; ks. wikary dr. Gierich o koniecznej potrze­
bie, aby matki czuwały nad dziećmi, jak ich uczą 
religii w szkołach; ks. Anderka, proboszcz z Kotulina 
o znaczeniu i godności kobiety w chrześciaństwie; na 
końcu przemówił raz jeszcze redaktor Przyniczyński, 
zachęcając,, aby w domach gospodarskich czytywano 
jak najwięcej dobrych katolickich gazet. Zebranie 
trwało blisko trzy godziny, a zebrane niewiasty opuszczały 
salę objaśnione i zachęcone do troskliwego czuwania 
nad religijnem wychowaniom dzieci swoich.

Następnio odbyło się zebranie niewiast niemieckich, 
których się zgromadziło około 400 z W. Strzelec, z 
Leśnicy i Toszka. I to zebranie odbyło się z wielką 
powagą.

— * Stella. W środę 9. b. m. o godz. S wie­
czorem odbędzie się w lokalu Towarzystwa Stelli w 
restauracyi p. Knolla prelekcya. P. Krzymiński mieć 
będzie wykład z dziedziny magii, p. M. Fiszbach 
wygłosi „Ojca zadżumionych".

— * Wsobotę odebrał'sobie życie młody kupczyk, 
w Poznaniu, będący pół roku bez miejsca, syn tutej­
szych szanowanych rodziców.

— ’ Pos. Ztg.“ za ,.Brombergerką“ i „Geselli- 
gorem“ nadzwyczajnie się dziwi, iż parafianie nie 

' mają mają nic- przeciw temu, gdy ich proboszczowie
na dzień jeden lub dni parę parafią opuszczą, jadąc 
za interesami lub na wiec, i zwraca uwagę na ks. 
proboszcza Polachowskiego z Głubczyny, byłego kan­
dydata na posła w powiecie złotowskim, który o> 
zgrozo 1 był dnia 8. grudnia na wiecu w Brusach, 
które .o 13 mil od Głubczyny są oddalone, a dnia 
20. tegoż miesiąca na wiecu w Nakle, które znowu 
najmniej o 10 mil leży od Głubczyny. O cóż wła­
ściwie „Pos. Ztg.“ chodzi? Czy o zdrowie ks. prób. 
Polachowskiego, czy o dobro jego parafian, którzy 
się przecie na opuszczenie nie skarżą, czyli też o 
wydanie takiego prawa, któreby zakazywało probo­
szczom bez pozwolenia policyi z domu wyjeżdżać ?

— * Przed 75 laty wybudowane więzienie zwane 
fronfestem, i przed 30 laty wybudowany dworzec ko­
lei poznańsko-stargardzkiej, będą w krótkim czasie 
zburzone. Ileż to w owem więzieniu przebyli cięż­
kich chwil nasi obywatele w r. 1863, księża i reda­
ktorzy od r. 1873. Z muraini tymi pamięć naszych 
cierpień nie zaginie.

— * Poeta nasz Wincenty Pol napisał, że Pan 
Bóg dał polskiemu narodowi co mu trzeba, bo dużo 
zboża, roli i żelaza. Teraz widać Pan Bóg ulitował 
się nad niedołęztwem naszym i dał nam to, czego ' 
sobie sami zarobić nie umiemy — dał • nam złoto. 
Donoszą bowiem do „Posen. Ztg.“, źe nie tylko w 
Ostrowie, ale i na gruncie należącym do młyna w 
Olszaku pod Poznaniem znaleziono w piasku złoto. 
Dopóki się jednak ta wiadomość nie sprawdzi, trzeba 
pamiętać na stare polskie przysłowie, że nie wszy­
stko złoto, co się świeci.

— * Oszuści przewożą obecnie całemi masami 
srebrne moskiewskie pięciokopiejki i wydają je za 20 
fenygówki w Niemczech. Wielkie podobieństwo tych 
monet ułatwia bardzo to oszustwo. Władze niemie­
ckie starają się zapobiedz temu, a i publiczność 
niech się ma na baczności, i niedbałością na małą 
stratę nie pomaga pokątnym złodziejom.

— * Z Kościana donoszą do „Kur.“, iż p. dr. 
Bojanowskiego kazał sąd sfantować za owe 100 mk., 

na które pani Bojanowska za odmówienie świadectwa 
skazaną została, a równocześnie miała p. dr. Boja­
nowska drugi termin, na którym jej zagrożono za­
płaceniem drugich 100 mk. kary, ponieważ tak jak 
pierwszym razem odmówiła złożenia świadectwa.

Zauważając, iż sprawa z kaplicą- Pana Jezusa zbyt 
długo się ciągnie, zapytał p. dr. Kohler w sam 
Nowy Rok telegrafem o decyzyą ministeryalną. Mini­
ster odpowiedział, źe naczelny prezes da odpowiedź, 
a tenże kazał na drodze sądowej zażądać wydania 
kluczy od kaplicy. W ten- sposób sprawa przeciągnie 
się. do nieskończoności, jak sprawa księży mansyona- 
rzy kościańskich, którzy już prawie rok czekają na 
wyrok.

— * Rosyjski rząd miał podobno rozkazać, ażeby 
urzędy celne przyjmowały przy opłacie ceł bilety 
bankowe niemieckie po 1000, 500 i 100 mk. Roz­
porządzenie _ to jednak jeszcze nie zostało zaprowa- 
dzonem.

— * W Czarnkowie wybrano ponownie dnia 27. 
grudnia do reprezentacyi miejskiej w 2 i 3 oddziale 
pp. Szukalskiego i Heima.

— * W Trzemesznie w dniu 13. b. m. daje 
Towarzystwo tamtejsze przemysłowe po raz pierwszy 
przedstawienie amatorskie. Spodziewać się należy, że 
publiczność miasta i okolicy licznie się zbierze, przez 
co zachęci członków Towarzystwa do częstszego da­
wania przedstawień.

§§ Królewska Huta, 28. grudnia. (Spóźnione). (Tań­
ce). Otóż upłynął nam znów czas cichy, spokojny, czas św. 
Adwentu; czas niby smutny, bośmy nie nucili: „Glo­
ria in Excelsis Deo!" dla tego, żeśmy oczekiwali 
Zbawiciela. Smutny, bośmy w tęsknocie wołali: „Eo- 
rate coeli desuper !*  (Spuszczajcie nieba rosę)! Ale 
zarazem był to i czas radości duchowej, w pewnej na.- 
dziei przyjścia Zbawiciela; dla tego częstośmy' powta­
rzali wesołe Alleluja w domach Bożych, z których po 
nabożeństwie powracał każdy do swej chatki i przepę­
dzał ostatek niedzieli na dobrej sprawie; w karczmach 
zaś było cicho, spokojnie, że aż miło przechodziło się 
Ulicą, bo oczy nie widziały tyle nieprzyzwoitych rzeczy 
i uszy niesłyszały hałaśliwych muzyk, na których — 
pożal się Boże! —tyle się dzieje obrazy Boskiej!

Zbliżył nam się wreszcie czas wesoły, czas przyjścia 
oczekiwanego Zbawiciela, przy czem pierwszy hymn 
wesoły wygłosili Anieli: „Gloria in Excelsis Deo!1' 
—„Chwała Panu Bogu na wysokości, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli!“ „Oto opowiadamy wam wesele 
wielkie, że dziś narodził wam się Zbawiciel, który jest 
Chrystus Pan!“ Tak mówili Anieli do pastuszków, a 
przez nich i do nas. I biegli pastuszkowie natych­
miast do Betleem, żeby powitać Zbawiciela w świętej 
dziecinie, żeby jego obecnością cieszyć się w duchu, 
żeby jemu złożyć ofiarę, jemu dziękować, prosić o po­
trzebne łaski i otrzymać jego błogosławieństwo !

Otóż i my powinniśmy się cieszyć w tym samym 
celu, w tyra samym duchu, co pastuszkowie i w tej 
samej intencyi, powinniśmy spieszyć do domu Bożego, 
w którym ten nowonarodzony Zbawiciel przebywa. Ale 
—pożal się Boże! —-u nas dzieje się przeciwnie! Cie­
szą się ludzie, ale nie w domu Bożym, przy Zbawicielu, 
bo tu im nudno, więc już w drugie święto, w którem 
to obchodzimy pamiątkę przelania krwi św, Szczepana 
z miłości dla Zbawiciela, spieszą do karczem,- żeby na 
tańcach przelewać pot, a często i krew- dla szatana, 
żeby kamienować nie św. Szczepana, ale samego co 
dopiero narodzonego Zbawiciela sprosnościami, które 
się przy tańcach karczemnych dzieją, a któro tam 
spełniają!

„Chwała Panu Bogu na wysokości, a pokój ludziom 
dobrej woli na ziemi!“ Lecz w karczmie na tańcach 
nie ma chwały Bożej , a tanecznicy nie mają dobrej 
woli, lecz złą, żeby Pana Boga obrażać, więc pokoju 
Bożego nie mogą się spodziewać. Jest prawda, że 
Pan Bóg uczciwych zabaw nie zabrania, ale jesteśmy 
przekonani, że w karczmach na tańcach nie ma uczci­
wości, nie ma wstydu, ale przeciwnie rozwiozłość i 
rozpusta i utrata niewinności. Tacy zmysłowi katolicy 
są zupełnie podobni do pogańskich Izraelitów na 
puszczy. Oni poznosili swoje złota, pierścienie, za­
usznice, łańcuszki i z tych ulali cielca; potem po­
wstawszy grali, krzykali, tańczyli i rozmaite rozpusty 
wyprawiali; dla tego też w jednym dniu zginęło ich 
23,000!

I mówią ludzie, „złe teraz czasy złe!“ Ale ja 
mówię, „nie prawda, bo podwiel karczmy napełnione 
tauocznikami, podwiel tam znoszą cielcowi złoto, to 
nie ma złych czasów, ale przeciwnie ludzie są złymi, 
i dla tego Pan Bóg nas karze, i może jeszcze srożej 
karać będzie, bo szczególnie zasługujemy na to, po­
nieważ w dniu świętym, w dniu Pańskim, w którym 
tyle łask otrzymaliśmy i otrzymujemy^ tj. w nie­
dziel ę, to jest w tym dniu, w którym ma nie — 
działać, ale Bogu dzień ofiarować; albo po niemiecku 
„Sonntag" w dzień słońca, ponieważ w nim Zbawi­
ciel podobnie wchodzącemu słońcu ciemności piekła 
rozproszył, i w świetle zmartwychwstania zajaśniał;



my w tym tak ważnym dniu najwięcej obrażamy Pa­
na Boga rozpustnemi, grzesznemi tańcami i pijań­
stwem !

Lecz wiem, że daremne tu moje słowa, aby temu 
zapobiedz, przełóż przytoczę tu w końcu dla napom­
nienia i przestrogi słowa świętego Franciszka Sale- 
zego, z książki przez niego napisanej pod nazwą: 
„Filotea,“ czyli: „droga do życia pobożnego,“ która 
to książka powinna się w każdej rodzinie znajdować. 
Otóż wy, rozpustni tanecznicy! słuchajcie napomnień 
św. Franciszka:
, 1) Kiedy ty tańczysz, wiele dusz cierpi ognie pie­
kielne za grzechy, które na tańcach popełniły.

2) W tej samej godzinie wiele dusz pobożnych 
zgromadziło się przed Panem Bogiem, śpiewało jego 
chwałę i patrzyło się na piękność jego nieskończoną. 
O jak bez porównania szczęśliwiej korzystały z czasu 
swojego, aniżeli ty z twego!

3) Kiedy ty tańczysz, ile to dusz z wielką trwogą 
kona, i ile tysięcy ludzi obojga płci srogie boleści 
cierpi na łóżkach, w szpitalach i na ulicach na różne 
choroby ? — Ach! oni nie mają pokoju, czy nie roz­
czulisz się ku nim litością? I czyliż nie pomyślisz, 
że tak kiedyś jak oni wzdychać będziesz, gdy inni 
tańczyć będą?

4) Jezus Chrystus, Matka Boska, Aniołowie i Świę­
ci widzą cię na tańcu. O jak się litują nad tobą, 
— patrząc na twoje serce, co się puściło na tak 
wielkie głupstwo, i co takiem błazeństwem zajęte było!

5) Ach! kiedy tańczysz, czas upływa, i śmierć się 
zbliża! Oto jak ona z ciebie szydzi, zapraszając cię 
do swego tańca, gdzie muzyką będą wzdychania dla 
twoich grzechów, i gdzie z życia do śmierci tylko je­

den krok uczynisz, bo przejście z doczesności do wie­
czności, uciech lub mąk,' trwa tylko chwilkę!

Te więc punkta daję wam tanecznicy do rozmy­
ślania, liczniejszemi i ważniejszemi natchnie was Pan 
Bóg, jeżeli bojaźń jego w waszych sercach mieszka. 

Ks. Sch.

Ostatnie wiadomości.
Carogród, 5. mb. Moskale mieli zająć bez 

trudności Zofią.
Petersburg, 5. mb. Pol Bugarowem sto­

czy! jenerał Hurko 2. mb. zaciętą walkę, Turcy 
stracili 1030, Moskale 200 żołnierzy.

Poczta Redakcyi.
Ks. Sch. w Król. Hucie: Bardzo nam przykro, żeś- 

my rychlej zamieścić niemogli; niebyło miejsca. Po­
lecamy się pamięci. — Do Śremu Panu G.: List 
w sprawie przedstawień dziwnym wypadkiem dopiero 
nas teraz doszedł. Teraz będzie już może za późno ? 
— Pod Skoki Panu W. L.: Prosimy podać wyraźny 
adres, bo chcielibyśmy się porozumieć. Mamy bardzo 
ważną sprawę. Za nadesłany list dziękujemy.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 7, stycznia.
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.
Za 50 kilogramów

fen mrk fen
pośleu

Pszenicy ....... 10 120 9 1 10 8 | 40
Zyta.................................. 6 70 6 | 30 6 120
Jęczmienia......................... 7 80 7 | 20 7|-

Okowita (z beczką) za 10Q_litrów po 100% Trał. 
Wypowiedziano 30,000 litrów, cena wypowied. 46.20 mk., 
na styczeń 46,20 mk., luty 46,80 mk.. marzec 47.60 mk., 
kwieć. 00,00 mk., maj 00,00 mk., kwiec.-maj 48,80 mk., 
czerwiec 00,00 mk

Okowita t miejscu (bez beczki) 45,90 mrk.

Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia
8. stycznia w Środzie; dnia 10. w Krzywiniu; dnia 15. 
w Koźminie, Misstacie; dnia 22. w Kostrzynie.

— * Mało z pewnością znajduje się chorób, na któ- 
reby tyle użyto lekarstw co na astmę, a jednak mniej lub 
więcej bez wartości zużyte medykamenta poszły w zapo­
mnienie. Jodynie dobroczynny skutek wywiera smoła na 
wszystkie afekcye organów oddechowych i przedsięwzięte 
eksperymenta wykazały, że najskuteczniejszym lekarstwem 
na astmę niewątpliwie są kapsułki smołowe Guyot’a. 
Często już 2 lub 3 kapsułki smołowe spożyte przy ka­
żdym jedzeniu sprawiają w okamgnieniu ulgę, naturalnie 
samo przez się rozumie, że w przestarzałych przypadkach 
przez niejakiś czas muszą być zażywane. Ponieważ zaś 
kapsułki smołowe Guyot’a już po pierwszym użyciu wi­
doczne ulżenie w chorobie sprawiają, powinien każdy 
chory je tak długo zażywać, dopóki wyleczonym nie zo­
stanie. Przytem cała kuracya w rzeczywistości kosztuje 
10—20 fen. dziennie.

Aby prawdziwe Guyot’a kapsułki smołowe otrzymać, 
należy na to uważać, że każdy flakonik nosi podpis Guyot’a 
w trójkolorowym druku.

Skład na Poznań w aptece Elsnera i w Nakle u G. 
Weisego. (11).

— * Na sprzedaż mamy bardzo piękne obrazy 
w kolorach „Cudowne Objawienie N. M. Panny 
w Gietrzwałdzie", jeden na białym, drugi na czar­
nym tle po 1 marce. Przesyłamy tylko za gótówkę,. 
którą nadesłać można w znaczkach pocztowych..

Walne Zebranie
Banku ludowego dla Gołańczy i 
kolicy, Spółki zapisanej, odbędzie się 
w niedzielę 27. stycznia r. b. o go­
dzinie 2 pó południu w lokalu p. J. 
Wyszomirskiego.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego 

Walnego Zebrania.
2. Sprawozdanie Zarządu.
3. Sprawozdanie kasy.
4. Podział całorocznego zysku.
o. Pokwitowanie Zarządu z prowadzenia 

ksiąg kasowych.
6. Wnioski Rady Nadzorczej, Zarządu 

i członków.
7. Przyjęcie nowych członków i wyklu­

czenie niepłccących udziału.
Dr. Piotrowski, 

pr. R. Nadz.

o-
Donosimy Szanownej Publiczności uprzejmie, żeśmy wyszynk 

naszych piw z naszego browaru Wroniecka ulica nr. 17 
od dnia 1. b. m. oddali panu

Hermannowi Lange
i upraszamy, za okazywane zaufanie panu Lang emu na swym 
dawnym polu działania, jemu i w nowym jego przedsiębiorstwie ży­
czliwość łaskawą zachować.

(42)_______________________________
Towarzystwo rolnicze Lucimskie 

odbędzie swe

Walne Zebranie
w środę 9. stycznia r. b. w Wilczu w 
oberży p. Rybki o godz. 2ej po południu. 
O liczny udział uprasza , (39)

Zarząd.
Dobre

węgle kowalskie 
polecają 

Jerzykowski i Sp.
Podgórna ulica lir. 12. (37)

Niniejszem mam zaszczyt ogłosić, że 
z dniem 15. stycznia r. b. rozpoczynam 
kurs nauki kroju damskiego

w Poznaniu.
Kurs ten trwać będzie przez 3 tygodnie, 

w przeciągu których obowięzuję- się wyu­
czyć tak, że każda Pani bez najmniejszej 
poprawki, samodzielnie, podług najnowszej 
metody Paryzkiej i Drezdeńskiej suknie i 
wszystkie wizytowo rzeczy, włącznie z bie­
lizną męzką i damską przykrajać potrafi. 
Lekcje na żądanie mogą być udzielane w 
własnym domu za droższem opłaceniem.

Gdyby PaDie życzyły sobie mieć dogo­
dne formy dla całego domu familijnego, 
mogą takowe być zaraz przykrajane za 
maiem wynagrodzeniem. Pieniądze odbie­
ram po wyuczeniu -— 18 marek. — Zgło­
szenia przyjmuje W. Pan Ligocki. Wro­
cławska ulica nr. 14 Ilgie piętro i Ekspe­
dycja tegoż pisma. (19)

M. Kazubowski,'
krawiec z akademii Drezdeńskiej.

Sieczkarnie, wagi decinialne, pługi, 
smarowidło uo wozów, odkladnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski, 
Handel Żelaza,

Szewska ul. 17. obok kościoła Dominik

Z szacunkiem
Bracia Walter.

Odwołując się na powyższe ogłoszenie, upraszam uprzejmie Sza­
nowną Publiczność, aby na tym nowym moim polu działania wzglę­
dami swemi zaszczycić raczyła, jaką w ostatnich czasach życzliwość 
i dawniejsze powodzenie, jako restauratorowi w młynie wodnym 
w Jerzycach okazywała.

Za dobrą i staranną usługę starać się zawsze będę i polecając 
się łaskawym względom z szacunkiem

Herm. Lange,
Wroniecka ulica nr. 17.(43)__________________________________________________________

QOOOO^OOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
SO*  śśledszle

Wskutek korzystnego zakupu wprost z Szkocji znacznego transportu V 
Śledzi sprzedaję takowe w najwyborniejszych i rozmaitych gatunkach po 
jak najtańszych cenach. Sprzedającym z drugiej ręki znaczny rabat udzie- 
lam. k. SZULC, hurtowny skład śledzi w Poznaniu,
(1073) ulica Wrocławska nr. 12.

Największy Skład inackiu do szycia.
Jako to Singera, Wheelera i Wilsona dla familii; Singera medium dla krawców; Ciro- 
mar elastiąue i lipskie słupy dla szewców, pod gwarancją, po najtańszych cenach na 
spłacanie ratami poleca Skład maszyn do szycia i warsztat dla reparatur.

Emila Mattheusa, Szeroka ulica nr. 10.
Główne Składy po cenach fabrycznych znajdują się: u p jtf. Dziegieckiego w Ko­

ścianie, u p. Fr. Pawelskiego w Żerkowie, u p. J. Fraustaedtera w Borku. (1115)
Dwie trzecie części ludności cierpi na

T A S I E JAzE O A.
a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. Pewne oznaki 
są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie 

tasiemek lub grupek.
Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około ócz, 

schnienie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagro­
madzenie się śliny do ust, kwas w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i czę­
sty ból głowy, nieregularny stolec, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, 
wreszcie żganie i boleści kiszkach, bicie serca itp.

Każdego tasiemca usuwa 
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa (także listownie)

W. €criinberg, pomocnik chirurgiczny,
Poznań, św. Marcin nr. 58.(18)_______________________________

Szanownej Publiczności miasta Czempi­
nia i okolicy donoszę uprzejmie, że wyko­
nuję wszelkie roboty malarskie jako to 
malowanie kościołów i pokoi i tapetowa­
nie w cenach umiarkowanych.

Z winnym szacunkiem
Józef Winkiel,

(22) malarz w Czempiniu.

Subjekt
zaopatrzony w dobre świadectwa i obe­
znany w swym zawodzie poszukuje miej­
sca zaraz lub od 1. lutego r.b. Gdzie? 
wskaże Eksped. „Orędownika". (41)

W calkowitem 
przeświadczeniu 

poleca, się każdemu choremu Dra 
Airy metodę leczenia, która w tysią­
cznych razach okazała się skuteczną. 
Ktoby chciał się bliższych szczegó­
łów dowiedzieć, odbierze na franko­
wane żądanie z Richtera księgarni 
nakładowej w Lipsku, liczaemi pou- 
cżającemi opisami chorób opatrzony 
„wyciąg" z ilustrowanego dzieła 
„Dra Airy, metoda naturalnego le­
czenia (setne wydanie jubileuszo- 
we)“ franco. (1306)

piegi. — Gelzemia najnowszy i najskute­
czniejszy środek na zęby nr. I. do wewnę­
trznego, nr. II. do zewnętrznego użycia. 
Flakonik po złotemu. — Goplana woda na 
liszaje, piegi i wszelkie wyrzuty na twa­
rzy, flakonik po trzy złote poleca apteka

Ludwika Radomskiego w Zbąszyniu 
(Bentschen).—NB. Setki listów dziękczyn­
nych są najlepszym dowodem wyśmienitego 
skutku tego środka.

U7.MA
zamiejscowego potrzebuje cukiernia

S. Niewitecki i Sp.
Szeroka ulica nr. 15.(38)

Do handlu mego korzeni, win, cygar 
i piśmiennych materyałów poszukuję

l IX A I A
który zaraz wstąpić może. Osobiste przed­
stawienie pożądane. (25)

F. Rajewski, Kościan.

Chłopiec
z dobrej familii znajdzie miejsce jako 
liczeń w handlu korzeni win i że­
laza. — Osobiste przedstawienie się i 
bliższa wiadomość w blórze 1. Kry- 
siewicza, św. Marcin 65.______ (33)

Jutro we wtorek na kolacyą 

polskie kiszki 
« kapustą 

w restauracji 
Bolesława Knolla.

(44)

® W niedzielę dnia 13. stycznia 
m odbędzie się

przedstawienie amatorskie 
A; Towarzystwa Przemysłowego 
A; w Trzemesznie
| Polowanie na męża 

| Qui pro ąuo.

¥ O liczny udział uprasza 
| (40) Zarząd.

Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi; Plac Wilhelmowski Nr. 16 III. p.


